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Z nieroztrzygniętej między Płockiem  a Słupnem  w al­
ki , o której mówiliśmy w ynikło rów ne obu stron roz­
brojenie; co przynajmniej zbawiło wojsko od hańby 
przechodzenia calem i k o lu m n am i, przez rózgi pogardy 
moskiewskiej. Jakoż jeżeli rew olucya b rak iem  przy­
tom ności i śmiałości w  narzędziach , nie um iała korzy­
stać ze w stępnego pow odzenia, kontrarew olucya też 
darem nie k lątw am i i konw ulsyą usiłowała zakryć swo­
je rany. Kiedy zawziętsi rozbiegli się po pułkach 
dla poburzania żołnierzy przeciwko U m ińsk iem u, roz­
tropniejsi wyrwawszy co tylko dymissyę z rąk  sze­
fa-sztabu, wynosili się milczkiem do Modlina i do 
W arszawy. F ran. Morawski który się podjął w pierwszej 
gorączce gorliwości zawieść Feldm arszałkowi uznanie ul­
timatum , a potem  w  towarzystw ie Dziekońskiego i Mil- 
berga jechać do P etersburga, w idząc na co się zanosi 
zrzekł się pocichu wszystkich tych zaszczytów, i w śli­
zgnąwszy swoją dymissyę pod sukno sekretarskiego stoli­
k a , ulotnił sięniepostrzeżony. W  drodze dopiero do W ar­
szawy, przypom niał sobie że jako dymissyonowany nie ma 
m andatu  do dalszej z Moskwą konferencyi, i ostrzegł da­
w nych kolegów przez w ysłańca , ażeby sobie innego 
obrali pełnom ocnika. Pod wieczór nareszcie , kiedy do­
niesiono że Um iński zbliża się przeglądając kolejno dywi- 
zye rozstawione odlm ielnicy do S łupna,poczęła się m ętna 
rozsypka fakeyonistów. W  tym  popłochu zniknęły jakoś 
wszystkie ślady pisane i niepisane rannych bluźnierstw . 
Ultimatum ze czterema paragrafam i, w otow anie na kar­
tkach , deputacya błagalna do ca ra , przelanie władzy 
sejmowej i rządowej na N aczelnego-W odza, wszystko 
zdm uchnięte zostało z zielonego stolika wraz z piaskiem 
przysypującym niezm ordow any paraf Rybińskiego i Le­
wińskiego na patentach dezerterów. Nareszcie Rybiński 
nie m ając już kom u, sam sobie dał dym issyę, i na cztery 
złożoną trzym ał w  zanadrzu, jako pancerz odszty leta za­
paleńców.

Ubezpieczonego tą  zbro ją , napadli po godzinie 9'ń

z w ieczora, nie żadni zapaleńcy , lecz dw aj delegowani 
sejm u, Chełmieki iZ w ierkow ski. Rybiński przyjął de­
k ret sejmowy jak zbaw ienie; od fatalnej bow iem  cieki y i 
Modlińskiej, jenerał ten żadnego rodzaju zuchw alstw em  
nie grzeszący, uważał się za niewinnego zakładnika 
w  rękach kontrarew olucyi. Ale ta  jego pocłiopność do 
w yzw alania się, wcale nie dogadzała jego wierzycielom. 
Na wieść zatem o przybyciu delegow anych, która jakby 
um ow nie zeszła się w S łupnie z pogłoską oabdykacyi .i od- 
jeździe Um ińskiego, fakeya, jak  nafakcyę a przeciw dwóm 
szlachcicom zawsze dość gęsta i b i tn a , znow u zbiegła się 
do głów nej-kw atery, nieszczęsnego wzięła pod surowy 
dozór, i odpraw iła wichrzycieli z ośw iadczeniem , że g p f  
chata nie uznaje i nie uzna innego wodza.

Pozostawał ostatni ra tunek  w  pow tórnym  zborze Sej­
m u , i w  m ianow aniu Dembińskiego , albo Bema. P ier­
wszego szczególnie, była nadzieja skłonić do próbow a­
nia fortuny przeciwko fakcyi znacznie już przetrzebionej 
przez dezercyę. Ale Sejm jakby wyczerpawszy wszystek 
zapas swojego m ajestatu w  kilkogodzinnej sessy i, z p rze­
zornością praw dziw ie szlachecką zalim itował się zaraz po 
daniu błogosław ieństw a U m ińskiem u, na Prezesa Rządu 
składając resztę ceremonii. Prezes Rządu odbieżony od 
swojej arm ii parlam entarskiej, a skom prom itowany przez 
niespodziany szwank Umińskiego, zupełnie stracił głowę. 
Nie wiedząc co począć z pełnom ocnictw em  jakiem go 
Sejm obarczył, strw onił je  i w pośmiewisko obrócił, m ia­
nując w  nocy napow rót w odzem , jenerała podwójnie dy- 
m issyonow anego, człowieka którego rano i przez cały 
dzień zaskarżał przed Sejmem o zdradzanie Ojczyzny. 
Nie byłoż to sam em u czynnie i rozmyślnie przykładać 
rękę do dow iedzionej zdrady ?

N azajutrz, odjazd se jm u, urzędników  cyw ilnych i 
Umińskiego do P ru s s , zdaw ał się ustępow ać niezaprze­
czone zwycięstwo k o n tra rew o lu cy i; ale ponieważ sejm i 
władza wykonawcza nie stanow iły już żadnej praw ie po­
tęgi w  P o w stan iu , a zatem i ubytkiem  swoim nie wiele 
ujmowTały instynktow i zachowawczem u wojska. Nadto, 
fakeya P retoryańska w  tych zatargach równie zm arniała 
na  sile i duchu. Po tu rn ie ju  więc nastąpiła między stronam i 
rów now aga niemocy, która przez trzy dni trzym ała arm ię 
w  zawieszeniu nad przeprawrą. Aw angaida pod D em biń­
skim  uporczywie strzegła mostu od zniszczenia nakazane­
go przez Naczelnego-W odza. 0  m ało nie przyszło do roz-
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lewu krwi między tę strażą mostową a garnizonem Pło­
cka , który w rękach Wronieckiego i pułkownika Breań- 
skiego, to samo zupełnie znaczył co garnizon Warsza­
wski podczas szturmu w rękach Krukowieckiego i Chrza­
nowskiego. KontrarewOlucya wszędzie do siebie podo­
bna.

Patryoci wojskowi i cywilni usiłowali tymczasem 
wynieść Dembińskiego na lietmaństwo, bo do tej nare­
szcie osoby, uskromniły się ostatnie pretensye dogorywa­
jącego Pow stania! Rybiński na chwilę wyrwawszy się 
z kleszczów fakcyi, już był odstąpił Dembińskiemu bu­
ławy, kiedy znowu wyłajany i nadęty przez swoich ku­
ratorów, cofnął dane słowo i potoczył się dalej do toni 
nabytym pędem. Ten pęd miał już widocznie za metę 
Prusy. Moskale uwiadomieni przez Morawskiego o wy­
padkach 23s° w rześnia, nagnali żwawości swoim korpu­
som. Jednak Kreutz po prawym, a Paleń po lewym brze­
gu Wisły, 26s° dopiero stanęli na wysokości P łocka, ka­
żdy o półtora dnia marszu od naszej przeprawy. W  takiem 
położeniu musieliśmy oczywiście 1° albo rzucić się na 
którykolwiek z tych dwóch , z osobna zawsze słabszych 
od nas nieprzyjaciół, 2 ° albo jednym tchem uciec do 
Pruss, 3° albo uledz wyraźnie fakcyi Pretoryańskiej i pod 
jej przewodnictwem zdać się na łaskę Mikołajowi.

Patryotyzin w konwulsyjnem wysileniu, parł jeszcze 
wojsko do pierwszego z tych trzech zawodów. Kwatera 
Dembińskiego, złożonego chwilową słabością, ale stale 
upragnionego wojny, od dni trzech była oblężona przez 
młodych officerów i prawych obyw ateli, zaklinających 
tego jenerała żeby wydarł Rybińskiemu dostojeństwo, 
którego ten obłudny idiota ani ku zupełnemu zbawie­
niu , ani ku zupełnej zatracie wojska obrócić nie był mo- 
cen. Ale Dembiński który przeciw Lelewelowi, Gołkowi 
i Honoratce , tyle niegdyś w swoim temperamencie znaj­
dował wymowy, zawzięcia i sprężystości, teraz w obec 
patentowanych zdrajców zdrętwiał i um ilkł, czekając 
poważnie kiedy mu Rybiński buławę przyniesie do łóżka. 
Zgasła więc ostatnia nadzieja rozpoczęcia na prawdę 
kroków wojennych.

Wszakże przeciwne przypuszczenie, zdanie się na ła­
skę, także było tylko zbrodniczą utopią. Sama fakcya 
o tern się przeświadczyła, skoro Rybiński wysyłając Mil- 
berga do Modlina na miejsce Morawskiego, na najpo- 
dlejsze błagania sw oje, za całą odpowiedź odebrał wia­
domość o nieustającym zachodzie kopusów Moskiewskich 
na około Płocka. Nadaremnie w upoważnieniu udzielo- 
nem Milbergowi 28so września, Rybiński każe nowemu 
parlamentarzowi uważać przyjęcie całego ultimatum j 4 ^ .  
fakt dokonany; nadaremnie dla uproszczenia i przyśpie­
szenia układu, instrukcya usuwa formalność wyższego 
zatwierdzenia, wyręczając ją podpisem samegoż parla­
mentarza. Moskwa do żywego ubodzona wymknięciem 
się armii Polskiej z pod Modlina, najuroczystsze czy naj­
pokorniejsze zaręczenia wodza Polskiego teraz zarówno

waży; bo się przekonała że ten wódz jest rzeczywiście 
tylko faktorem drobnej koteryi która stu żołnierzy oszu­
kać i wydać Mikołajowi nie jest zdolna. Co Moskwie po 
takim wodzu Polskim ? co jej po takiej submissyi i po 
takich przysięgach? Alboż to Moskwa na czterdziestu 
nawróconych przez jedenaście miesięcy polowała? A 
więc niech Berg poswawoli z Milbergiem , jak swawo­
lił z Morawskim, a korpusa otaczające niech idą swoją 
drogą.

Mimo tedy najszczerszej chęci dotrzymania Moskwie 
słowa wyrażonego naradą Słupieńską, fakcya wyszła na 
gaskona, i jak z Modlina do Płocka, tak stąd znowu mu­
siała gonić za wydzierającćm jej się z rąk wojskiem do 
Szpitala. Ten kierunek był jakoby wypadkową dwóch 
przeciwległych sprzeczności, a prowadził do emigracyi.

26-° w wieczór dźwignięto się w pochód brzegiem W i­
sły. 28?° września armia po raz drugi ocalona z matni, 
nastawionej na nią przez niezmordowaną fakcyę, przy­
bywa do Górnego-Szpitala. W tym m arszu, po raz 
pierwszy zjawiła się dezercya między żołnierzami, jak już 
od dwóch tygodni grasowała w wyższych stopniach. Bo 
i w czemże nareszcie ta nieskończenna a tłum na ucieczka 
obowiązywała żołnierza? Na toż włościanina oderwano 
od roli, od chaty, od rodziny, ażeby go pędzać jak bez­
bronne bydło z koczowiska do koczowiska, a lada noc 
śpiącego wcielić w pułki m oskiewskie?— «K iedyćsię 
już bić nie mamy za ojczyznę, czego nas panowie ze sobą 
włóczą? Oni sobie zawsze dadzą radę, ba i ratują się 
już po kryjom u; ale nas, to Moskale którego poranka 
całą kupą zajmą i poprowadzą gdzie mow'y polskiej nie- 
słychać. Wracajmy lepiej do domów' póki jeszcze czas 
i wdziejmy napowrót sukm any.»

Ale fakcyę czem innem zaprzątniętą, ilość wojska wcale 
już nie obchodziła. Dowódzcy pomagali nawet namowa­
mi i groźbami dezercyi, ażeby co pozostanie, oczy wistem 
uczuciem bezsilności łatwiej do poddania się bezwarun­
kowego skłonić. Milberg przywiózł właśnie do Szpitala 
propozycyę, której wojsku cokolwiek ruszać się mogące­
m u, niepodobna było zakommunikować. W odpowiedzi 
niecierpliwie wyglądanćj na uznanie ultimatum przez 
radę Słupieńską, Moskwa posyłała z ostatniemi obelga­
mi , następującą do wykonania przysięgę wszystkim offi- 
cerom. « Przysięgam Panu Bogu W szechmogącemu, 
w Trójcy Świętej Jedynem u, iż Najjaśniejszemu Mikoła­
jowi I1"" Cesarzowi Wszech Rossyj , Królowi Polskiemu, 
Panu naszemu miłościwemu, i jego następcy Jego Cesa- 
rzowiczowskiej Mości Alexandrowi Mikołajewiczowi, 
wiernie służyć będę, i że w pokoju czy w wojnie tak się 
sprawować będę, jak wojskowemu honor kochającemu 
przystoi. Obiecuję powinności mojej we wszystkiem zado- 
syć uczynić i wszystkie rozkazy zwierzchności z winnem 
pełnić posłuszeństwem. Nietylko zaś wszystko coby ku 
szkodzie jego Cesarskiej Mości zmierzać mogło przestrze­
gać , lecz nadto o takow ej, władzy zwierzclinićj donosić
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obowiązuję się. Tak m i Boże dopomóż i niew inna jego 
m ę k o ! »

Tej zniewagi nareszcie doczekali się wojownicy Gro­
chow a, Dembego i Ig ań , pod buław ę Rybińskiego; na 
taki trak ta t zapracowali sobie dyplomaci sztabowi d w u - 
dziestodniową rozm owę z najeźdźcę. Niechżeby teraz ci 
przew rotni głupcy zapytali się siebie sam y ch , czy 13 
uderzajęc w  30,000 na trzynastotysięczny korpus Kreutza, 
albo 23s° na czternastotysięczny korpus Palena, albo za- 
w racajęc się przeciw  sześciotysięcznemu oddziałowi Do­
ktorow a i obces rzucajęc się n a  L itw ę , albo nareszcie 
gdziekolwiek i przeciw  k om ukolw iek , jak  Giełgud pod 
Szawlami przegryw ajęc bitw ę —  czyby nie lepsze jeszcze 
uskarbili sobie i arm ii w arunk i?  Niechby siebie samych 
zapytali czy najkrw aw sza klęska n a w e t, bardziejby u- 
szczupliła szeregi, większę rozniosłaby dem oralizacyę, 
gorzej spętanych w ydałaby ich M ikołajow i, a niżeli ta 
kłótliw a i srom otna dezercya, z której już ani przed za­
borcę zasłu g i, ani przed Ojczyznę rozgrzeszenia wyw nio­
skować sobie nie m ogli? W szakże cały Pretoryan spisek, 
fa ta ln ie , nieom ylnie do tego rezultatu  prowadził. Nie Mo­
skw a ic h , ale oni siebie sami oszukiw ali, upierajęc się 
przy w ynalazku środka między w ojnę do upadłego, a rotę 
przysięgi którę im  Feldm arszałek dzisiaj narzucał. Ja k ła -  
komca szulerowi swojej p rzegranej, jak  nierzędnik lich ­
wiarzowi swojego b an k ru c tw a , jak  grzesznik szatanowi 
wiecznego potępienia swojego, tak kontrarew olucya pol­
ska Mikołajowi złej w iary nie m a praw a zarzucać. Nie graj, 
nie przegrasz. Nie zadawaj się z Moskwę, to cię Moskwa nie 
oszuka. Moskwa przekraczajęc granicę królestw a kongre­
sowego , zapowiedziała że z buntow nikam i nie trak tu je; 
ktokolw iek zatem w daw ał się z n ię  w  rozm owę jakiego- 
będź ro d za ju , w  jej i swojem rozum ieniu składał dosto­
jeństw o b u n to w n ik a , a więc w ycięgał rękę do przysięgi 
na w ierność i posłuszeństwa nieograniczone M ikołajow i; 
bo między sam owładzcę a Polskę broń rzucajęcę innego 
stosunku nie ma. Cóż w  tem dziwnego że Feldmarszałek 
przypom inał dzisiaj negocyatorom , do czego się tak czę­
sto i naprzykrzenie względem Mikołaja zadłużyli? To też 
śmieszne kontrarew olucyi żale na złę w iarę Moskwy, 
bardzo późno się odezwały. W  Szpitalu-G órnym  jak 
w  Słupnie, fakcya Pretoryańska użalała się tylko na prze­
szkody staw iane jej przez wichrzycieli wT uznaniu ultimatum 
i w złożeniu przysięgi posłuszeństwa. W tedy jeszcze ne­
gocyatorom nie przyszedł koncept cięgnęć Mikołaja na 
l is a , i szukania wybiegu patryotycznego w  podleniu się 
i rozbrajaniu.

A za tem , jak w  Słupnie dla przeprowadzenia u ltim a­
tum  , tak w  G órnym -Szpitalu dla skłonienia arm ii do 
złożenia przysięgi na w ierność Mikołajowi, Rybiński bez 
żadnej ogródki znow u zwołuje radę wojenną— tak zwanę, 
ponieważ rady tego rodzaju stale w zbraniaję wojny z nie­
przyjacielem , ale za to praw ie zawsze do domowej pro­
wadzę. W gruncie, między dw iem a temi propozycyami

różnicy nie b y ło ; bo czy rozbroić a rm ię , oddać Modlin i 
w7ysłać delegacyę do P e te rsb u rg a , czy od razu złożyć 
przysięgę absolutnego posłuszeństwa c a ro w i, wszystko 
to na jedno wychodziło. Ale form a tego drugiego aktu 
najobłudniejszę naw et obrażała wstydliwość. Trzeba 
było Rybińskiem u aż w m ów ić że wszelki dozór legalny 
odbiegł arm ię; że nie m a już w  Szpitalu Niemojowskich i 
U m ińskich, coby od sztabu appelowali do sejmu. W tedy 
jak  gdyby wszyscy już zaskarżyciele zgorszenia S łupień- 
skiego przeszli granicę P ru sk ę , W ódz dezercy i, dym is- 
syi i kap itu lacy i, pow ażył się poddać do zatwierdzenia 
zborowi jenerałów  i sztabsofficerów, rotę przysięgi przy- 
wiezionę przez Milberga ! Słuszność każe dodać że Ry­
biński dopuszczajęc się tej recydywy, jak  w  S łupnie tak 
tu ta j , m iał się niemo i biernie do woli M ilberga, Le­
w ińskiego, Sierakowskiego, Zielińskiego, Jagm ina, Zie­
lonki, A ndrychew icza, Bogusławskiego, i t. d . , k tó­
rym  żędza pow rotu  do regularnego żołdu i spolrojności, 
odebrała jednym  zachodem rozsędek i sumienie. Jakoż 
po dośw iadczeniu Słupieńskiem  trzeba było praw dziw e- 
go szaleństwa, ażeby bez w yboru przypuszczać wszy­
stkich jenerałów  i sztabsofficerów do św iadectwa takiej 
sromoty. W  S łu p n ie , do mniej w ydatnej, fakcya wzięła 
się z większę ostróżnościę; ale tu  pokazuje się że znuże­
nie przypraw iło najprzew rolniejszych o zupełną niepa­
mięć.

Już hersztowie spisku położyli im iona swoje na ru b ry ­
ce pod d ań stw a, kiedy ostrzeżeni w  czas ci praw ie sami 
jenerałow ie co już w  Słupnie stanęli byli na straży hono­
ru  narodow ego, w padli niepożądani do izby obradnej. 
Pac gestem i słowem nakazawszy milczenie fakcyoni- 
stom , pierwszy w pisał się na rubryce w ojny. Pióro prze­
szło następnie w  ręce W ojczyńskiego, Ziemęckiego i 
Węgierskiego. Dalej wydzierają je sobie szefowie bateryj, 
a po n ic h , zawsze za w o jn ę , zapisuję się wszyscy bez 
w yjątku przytom ni; za piątym  już bow iem  podpisem  
przeciw  subm issy i, fakcya złożyła broń  i głośniej od 
wszystkich poczęła się odgrażać Mikołajowi. Ale wy­
chodząc z tej liazardownej próby, każdy sąsiadowi na 
ucłio w yznawał że gdyby nie przykład i intym idacya 
w niesiona w  porę przez patryotów , w ypadek głosowania 
byłby ten sam  co i w  Słupnie.

{Dokończenie nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  —  Z polecenia rady w ychow ania publicznego o g ło ­
szone zosta ły  ustaw y dla g im nazyów  , sz k ó ł obw odow ych i 
elem en ta rn y ch , w arszaw skiego naukow ego okręgu . Zawierają  
one warunki pod jakiem i u czn io w ie  do w spom nionych  z a k ła ­
dów przyjm ow ani być m ogą , stanow ią o p ow in n ościach  u c z ­
n iów  i w yszczególn iają p rzed m io ty , jakie w  tych  instytutach  
m ają być w ykładane. G łów ną treść tych ustaw  stanow i część
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k a r n a ; kary są surowe i hańbiące.  Nie zapomniano także o | 
nagrodach a to za postęp w języku  i history i rossyjskiej, jako- 
też za pilne dostrzeganie i donoszenie wyższej władzy o nie­
przychylnych mowach i czynach swoich wspóluczniów i nau­
czycieli. P rzed  kilku laty pewien uczony wydał b y ł  pisemko , 
w klórem przekłada zwierzchności szkolnej konieczność kar 
cielesnych; rodzicom , a szczególniej nauczycielom gorąco je  
zaleca. Między innemi poucza on jakićj długości i grubości m a ­
ją być rózgi , które za główną dźwignię dobrego wychowania 
podaje ; oznacza czas moczenia ich w wodzie by nabrały  po­
trzebnej g ibkości,  i oblicza liczbę rózg według wielkości 
przestępstwa. Z początku pisemko to uważano za satyrę i dzi­
wiono się śmiałości autora ,  a bardziej jeszcze że je  przepuści­
ła cenzura .  Dopiero poznano się na b łędzie , gdy uczony pane- 
girysta rózg , o t rzym ał  nominacyę na rektora L ic e u m , a tern 
samem sposobność praktycznego doświadczenia doskonałości 
swej teoryi na biednej młodzieży szkolnej .  Przecież trwało to 
n ie d łu g o  , został  wyrugowany przez Moskala Filipowa , który 
pomvsty poprzednika w wykonanie wprowadza.

[Gaz. Wrocław).
— Dziennik urzędowy król.  rejencyi w Poznaniu zawiera 

pod d .  16 września co następuje : « W różnych powiatach de­
partamentu  naszego rozeszła się pogłoska , iż pod ług  jakiejś 
wyszłej niedawno ustaw y także nieosiedlonym, a zatem nieu- 
sposobionym do regulacyi mieszkańcom po wsiach ma być 
posiadłość ziemska nadana. Dla odparcia podobnych wieści 
zwracamy na to uwagę, że jeszcze teraz co się tyczy prawa do 
nadania własności ziemskiej , ustawa o uregulowaniu s tosun­
ków między dziedzicami a włościanami z d. 8 kwietnia 182o 
w Księstwie Poznańskiem zupełną  ma ważność, i że w szcze­
gólności ustawa z d. 14 października 1844 r .  tycząca się u r e ­
gulowania podatku gruntowego w tutejszej prowincj i, nic pod 
tym  względem nie odmieniła .  »

— W Warszawie, zamek królewski najeżony jest  armatami.
Z sali tronowej powyrzucano wszystkie historyczne polskie pa­
m ią tk i,  a zawieszono natomiast obrazy zwycięstw Paszkiewicza. 
Rząd rossyjski chcia łby  rozkazać Polakom , aby zapomnieli o 
swojej historyi. Po lic ja  nadzwyczaj dziś ostra ; szczególniej 
zwraca swą baczność na kommunikacyę z emigrantami,  i dlatego 
wszystkie listy z zagranicy są rozpieczętowywane. Zepsucie u- 
rzędników doszło do najwyższego stopnia; wszystko co dziś wy­
d rą  b iednym  mieszkańcom, ju t ro  poszczą w karty, szukają też 
ciągłej sposobności nabycia pieniędzy tem u przypisać nale­
ży tak często wydarzające się uwięzienia i konfiskacye, które 
często na pierwsze zaskarżenie n a s tęp u ją ,  a rozkazy takich 
konfiskat wprost przychodzą z Pe tersburga .

—  M ikołaj zam yśla jak słychać Biskupa Tomaszewskiego 
wynieść na godność A rcybiskupa M ohilewskiego. Tomaszewski 
jes t jak wiadom o jednym  z najgorliw szych stronników  rossyj- 
skich ; spodziewa się rząd  przeto , iż za jego pom ocą zdoła łby  
przyw ieść katolików w  zabranych prow incyach do Schyzm y, 
jak m u się to niegdyś udało  z un itam i za pom ocą biskupa W i­
leńskiego.

R ossya. —  W orońców po doznanej porażce od Czerkiesów 
w pow rocie z D a rg o , u m y ślił popalić lasy tam ujące przystęp  
do g ó r i osłaniające napady Czerkiesów . Z T aganrogu , jak  dono­
siły  dz ienn ik i, Wyprawiono ju ż  w tym  celu wozy napełn ione 
sm o łą , te rpen tyną  i innem i palnem i m ate ry a łam i. Spodzie­
wano s ięże  to w ielką trw ogą nabaw iG órali, u ła tw i ich podbój, 
a p rzynajm niej zm niejszy m ożność robienia zasadzek. Czy 
zam iar ten  da łby  się b y ł wykonać —  tru d n o  teraz w y rz e c ,

Szamil bowiem nic pozostawił Moskali w spoczynku, ale śc i­
gając dalej ucho d zący ch , dopadł ich na terrytoryum rossyj- 
skiem, i nową, ogromną zadał im klęskę. W bitwie tej Zginąć 
m ia ł  jenera ł  Klukenau , dwóch adjutantów Worońcowa i do 
180 ofiicerów. Sam  Worońców raniony schronił  się z pozo- 
zostałą garstką swojego wojska do Tyflis. Wszystkie d z ia ł a , 
wozy z amunicyą i żywnością dostały się w ręce  Szamila. 
Podobnej klęski na Kaukazie nigdy jeszcze Moskale nie do­
znali. T rudy  wojenne znacznie także wyniszczyły  żołnierzy,  
lazarety p rzepe łn ione  są chorymi.

Po  pierwszy raz wspominają nam pisma o Dargo, jako schro­
nie Szamila.  Leży ono na zachodniej stronic złowrogiego dla 
Rossyan boru  Iezkieryjskiego, w okolicy źródeł Jaksa tu .  Rzeka 
ta płynie  przez kilka godzin parowami ku północy aż do waro- 
wrii rossyjskiej W nesapnaja ,  później p łyn ie  doliną. Parów ten 
i otaczający go bór pamiętnym jest  dla Rossyan , gdyż w nim 
stracił  general Grabbe 1 ,6 0 0  żołn ierzy  w r .  184 1 .  P o w z ię c iu  
Dargo odważyli się Rossyanie na nowo ruszyć w ten bór,  
którą śmiałość opłacili  śmiercią jenerałów : Paska, Wiktoroffa 
i pułkownika h r .  Benkendorfa. Nikt nie jes t  wstanie  sobie wv- 
s ta w ić , jak bór rozległy  na ośm godzin d r o g i , otoczony 
z dwóch stron rossyjskiemi warowniami może stawić takie t r u ­
dności.  Lecz jeżeli zważymy, że bór ten odwieczny na p rzed ­
górzach rozdartych Kaukazu broni lud dzielny Lesgiów i Cze­
czeńców, dziwić się nie będziemy, że i wyćwiczonym woj­
skom Europy  stawia czoło. Dargo leży zaledwie 6 godzin od 
Wnesapnaja i Gercel A u łu ,  a Rossyanie niebyli w stanie mimo 
niezliczonych zastępów swoich dotrzeć do niego. W tym roku 
dopiero odważyli się od strony południowo-wschodniej,  a więć 
od gór ubiedz Dargo, ale nie byli w stanie obrócić  na swą k o ­
rzyść ogrom nych szańców Szamila.

W ł o c h y  -— W Państwie papieskiem nowe przed kilkuna­
stu dniami zaszły rozruchy ,  które jako cząstkowe spełznąć 
musiały  na n iczem. Powslańcy opanowali byli miasto Rimini,  
ale za zbliżeniem się znacznych sił wojskowych musieli  po 
niejakim oporze schronić się w góry. Rozruch  ten nowe więc 
tylko sprowadzi ofiary; jakoż zaczęły się już  uwięzienia a wię­
zionych sądzić ma istniejąca n ieustannie kommissya polityczno- 
wojenna, złożona z trzech wojskowych i jednego cywilnego 
sędziego , przeciwko wyrokom k tó re j , niesprawiedliwym a 
m orderczym , najznakomitsi obywatele R om aniinapróżno  zano­
sili do Papieża protcstacyę.

D. 2 3  w rześn ia ,  u m a r ł  w Annonay (A rdeche) ,  Ghołodecki 
Aleksander, członek T .  D. P .

Zgłosić  się zechcą w interesie familijnym :

1° Ludw ik Jabłkowski, b .  officer z 1. pu łku  U łanów, do 

Franciszka Gordaszewskiego, mieszkającego w Paryżu ,  rue  

Fontaine  St.-Georges N . 16.

2° Lucyan i Abdon W itkowscy, do Konstantego Dobrowol­

skiego, mieszkającego w Paryżu ,  ru e  Bourbon-Villeneuve 

N .  45 .
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